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JJo nie samym bJyskiem stali 
Nie natclmionyclt tonów moca 
Ludy czo.la swe ozłocą 
Ale pracą i mądrością. 
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Warszawskiej Drużyny Har- . 
Traugutta. 
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CHORĄGIEWKA ZASTĘPU. 

Oddział któryby nie posiadał swego sztandaru, 
nie miałby się dokoła czego skupiać, nie miałby 
znaku, któryby bez słów, od jednego spojrzenia mó
wił za co oddział walczy, czego broni, co czci. 

Kazde uczucie dąży do zewnętrznego_J przeja
•.viania się: szacunek wewnętrzny zrodził oddanie 
ukłonu; - - ideja w imię której idą szeregi zrodziła 
sztandar, nie zabawkę, nie ozdobę podniecającą 
próżność, ale znak widomy tego że wszystkie serca 
czują silnie i jedn.akowo. Przekona~z się o tern, 
słuchając z jaką dumą mówi każdy o swym znaku, 
przekonałbyś si<~ gdybyś _ sprobował sięgnąć nań sło
wem lub czynem . 

Zda się mała rzecz, zda się dowód fantazji 
i animuszu, wesela i rażności, ale w nim naprawdę 
się kryje wiele uczucia źywego i silnego. Z jaką 
milością omawia się projekt chorągiewki zastępu, 
z jaką radością rysuje się go, ocen ia rysunek, czy 
dobry, czy podobny, jak starannie się dobiera barw 
i matęrji . i poświęca wiele byleby tylko chorągi ewka 
"Zastępu była najpiękniejszą i najtrwaJszą. Zastęp 
żałowałby wydać tyle na kupno plecaka, lub topor
ka, ale na chorągiewkę wyda z ochotą i nigdy żało
wać nie będzie, chyba że chorągiewkę zrobił zbyt 
tanią i zbyt mało piękną. 
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1\ widzieliście jak dumnie kroc~y drutyna gdy 
u~d nią co kilka kroków na skrzydłach zast~pów 
m1gocą w słońcu ban,,ne chorągiewki! 
. Z jaką ciekawośrią patrzą przechodnie starając 

SIC: rozeznać oddrazu godło zastępu i z jakq dumą 
spogl ąda .zastęp, roz.koch~ny w chorągi ewce, w mar
szu, w mtarowym kroku 1 wzorowym równaniu. 

Biedny harcerz, który nie doświadczał te"O 
uczucia, który życie swe harcerskie spędził w mu':-.
durze i czapce g imnazjalnej i nigdy nie maszerował 
w szarej koszul i pod barwnym znakiem zast<;pu. 

. Bo f?dy idziesz ulicą jako uczen szkoły - kto 
c1ę zgadme teś harcerz?- ale gdyś w stroju i w sze
reg~, kiedy na. cie_bie zwrócone oczy, wtedy pierś 
wzbtera du~ą t w1arą. harcerską - wtedy ci rośnie 
dusza, rośme ukochan1e slużby i gotowości niesienia 
pomo~y ~atde~u w ka2~ej chwili, rośnie posłuszeń
stwo t wternośc prawu 1 cnotom harcerskim. 

. Harcerstwo UCZl\Ce ewangielji czynu i gotujące 
dz 1elny~h h~dz i do ws.zelkiej pracy nie może pozó
st_ać z~vtązk1e~ tylko 1~eowym, żyć tylko porozumie
me~ t .wgłE;bJamem s~t: w swe prawa i zasady. 
~ust m1eć ono orga?tzację i czyny. Organizacją 
JeSt 7-aSt.ęp, czynem J.ego p; aca i życie. Również 
ukochame zastępu, unulowame harcerskiego rzemio
sła znaletć musi ujście w czynie - w zrobieniu so
bie chorągiewki zastępu. 
. D~bry zastęp, ~tyty ze sobą, majqcy tradycję 
l wxrob•oną sławę me nazywa sit~ w drużynie nigdy 
8-cim zastępem 2-go plutonu, ale zastępem lisów" 
.jeżów" !uh "g?łębi". i pod tą nazwą znanym jest 
w dru?yme, a meraz 1 po za nią. 

. _Ma on _zawsze swą chorągiewkę zastępu, któ
reJ me da St ę pokryć kurzem na kołku w izbie ale 
bierze ją z sobą na kaźclą zbiórkę drużyny i na 
kazdą wycieczkc:, bo jakze to harcerze by poszli 
a chorągiewka zostala? ' 

Przeciwnie przc7.ywa ona dolę i niedolę za
stc:pu, moknie · z nim pod. deszczem, i kąpie się 
w słońcu i stanowi sumę pne2yć zastępu sumę 
jego ukochań, jego uczuć i przekonań. ' 

Zdwaja ona radość każqej pr.:ygody i zdarze
nia ~ ~igdy. m?że nie wyciąga sir, na tak wysoki 
stopten nap1ęcta dusza barcerska jak wtedy gcly~sto i 
na straży zagrożonych porwaniem chorągiewek 

byłoby czarnym dniem 
zast~:o ~~lYSitydleni--o.,tJc;ou wanym w cal ej druży· 

się zaszczytne miej
puS\•:za, lub nie wstawia bez 

pot:rz~!llili-bLJ:.OrJi nie pytając o guza. -- Dr-użynowy. 
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MYŚLI O HARCERSTWIE. 
Ileż to przetyć moralnych jest związanych 

z pracą harcerską!? 

Ile zniechc:ceó, zapalów, zadowolenia z pracy 
lub odwrotnie - niezadowolenia. 

Ile projektów wchodzących w życie, lub roz
bijających się o jakieś trudności "nieprzezwyciętone" . 

I w tem właśnie lety glęboka , wychowawcza 
treść harcerstwa, jego znaczenia, jako organizacj , 
przygotowującej ludzi do pracy, dającej młodzieży 
nieprzebraną . ilość doświadczenia życiowego jak 
w sferze osobistej tak i społecznej. 

Powiem więcej-praca harcerska nasuwa wciąż 
pytania: co jestem warta, czego mi brakuje, jakie 
mam zdolności?- pytania, któt·e powstają nie drogą 
jakiejś analizy, filozoficznego zastanawiania się nad 
treścią ~w ego "ja" , ale są wynikiem samego tycia, 
stykania się z ··zeczywistości ą. 

Takie znaczenie wychowawcze barce~stwo szcze
gólniej posiada dla starszych, wogóle dla jednostek, 
które występują jako czynniki twórcze, które muszą 
układać plauy i projekty - wprowadzać je w czyn 
i obl iczać ich ·wyniki. Najniższym takiem stano· 
wiskiem j~st dowódctwo zast~pu. 

Zwyczajna harcerka, chociaż spotyka się z prze
jawami życia społecznego i czuje odpowiedzialność 
za pracę w zast~;pie, bądź eo bądź nie jest w takim 
stopniu, jak zastc:powa odpowiedzialną za powodze
nie zbiórki, wycieczki lub innego ćwiczenia. Dla 
zastępowej jest to w większem lub moiejszem sto· 
pniu urzeczywistnieniem jej projektu, wcieleniem jej 
myśli w życie, sprawdzeniem jej zdolności życiowych. 

Ileż to razy przychodzą dziewcz~ta ze skargą, 
że jej się zbiórka nie udała, że planowala sobie co 
innego, a co innego staJo się w rzeczywistości, że qie 
umie wplywać na dziewczęta, że nie jest zdolną de. 
prowadzenia zastępu i t. d ., i t. d. 

Czy myślicie, że te chwile zwątpienia, po któ
rych następuje zwykle okres żywszej pracy, są bez 
wartóści dla jednostki? 

Czyż te spostrzeżen i a co do siebie, co do 
pracy, którą prowadzi, b.;dą dotyczyły tylko zastępu, 
a nie zastaną jej na zawsze i będą drogowskazem 
gdy się zabierze do jakiejś pracy w życiu. 

Praca harcerska to takie źródlo dla wysuwa
nia wniosków życiowych. Stykanie się z najrozmai
tszemi typami dziewcząt, umiejętoość obcowania 
z ludźmi, pracą organizacyjnq wzbogacają codzien
nie zasób doświadczenia, otwierają ocz}' na caly 
szereg warto~ci życiowych. Przychodzi się do prze
konania, że chwilowy zapał, który znika przy pier
wszym niepowodzeniu, nie jest wartością samą 
1v sobie, a dopiero nabiera jej, gdy się staje punk
tem wyjśria dla planowej, dokladnej pracy; ze 
wszystko co powstaje 11· naszej iłowi!' i bujnej wy-
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obraini jest o wiele ładniejsze, szersze ma skrzydła, 
a sciągn i ~;te na grunt realny traci swoje idealne 
rerhy, ale staje się dla nas i clla innych o wie le 
<'enniejszym, że przejawy życia ludzkiego oglądane 
zdaleka, tracą przy bli:tszem poznaniu na swej jP
dnolitości, rozsypują sit; na tysiące drobnych za-
biegów i starań . · 

S<1 to wszystko rzeczy, (• których się dużo 
pisze, mówi, ale. jakżeż inne mają one cli a nas zna
czeo!e, gdy dochodzą do nas nie drogą książek, 
wyrazów cudzej myśli, a drogq osobistych przeżyć 
stają sic:: nam droższemi, b li ższemi, sk ł adają si ę na 
wewn<:trzny, ukryty skarb człowieka, którego zaso
bność świadczy o wartości jednostki. . 

Harcerstwo, jako szkola ~ycia osohistego i spo· 
leczoego to czynnik uiezmiernie ważny i tern większa 
leży odpowiedzialność na najmłodszych nawet kie
rowniczkach i kierownikach za to, żeby mlodzież, 
która j<\ przeszła, nie wychodziła z niej rozgory
czona, znieclu:cona, z przygaslym zapałem, lec7. 
odwrotnie żeby doświadczen ia życia harcerskiego 
wzmocnily młode riusze dały jej poczucie swej ' . . 
siły i wartości, dały umiejętność urządLetl la 1 zorga-
nizowania swego przyszlego żyria osobistego i co 
ważniejsze zycia ogólno·-społerznego . B. 

Jak tworzy się Państwo Polskie. 

Nie licząr. wste:pnycb posiedze1i Sejmu, to jest 
jego uroczyst~<go otwarcia, wyborów marszalka i t. p. 
pienvsze posiedzenie odbyło się w ubiegły czwartek 
dnia 20 lutego. Na nim to dotychczasowy naczel
nik Państwa zlozyl swą władzę w ręce wysokiego 
Sejmu. 

W odpowiedzi Sejm jednoglośn ie uchwa l i ł 
wniosek: 

"Sejm przyjmuje do wiadomości oświadczenie 
Józefa Pilsudskiego, te składa w ręce Sejmu urząd 
naczelnika Państwa i wyraża mu podziękowanie za 
pelne trudów sprawowanie urzędu w służbie oj
czyzny. 

At do ustawowego uchwalenia konstytucji, 
która określi zasadnicze przepisy o organizacji na
czelnych wladz w Pa1ishvie Polskiero Sejm powierza 
dalsze sprawowanie urzędu naczelnika panstwa Jó
zefowi Pilsudskiemu na następujących zasadach: 

• 

• 

l) Władzą suwerenną i ustawodawczą 
stwie Polskiem jest Sejm Ustawodawczy. 
oJ;Iasza marszałel; Sejmu. 

w Pań
Ustawy 

2) Naczelnik Parlst<n jest przedstawicieJem 
Pat\stwa i najwyższym wykonawcą uchwal Sejmu 
"' sprawach cywilnych i wojskowych. 

3) Naczelnik Pmistwa powołuje Rząd w p eł
nym składzie na podstawie porozumienia z Sejmem. 

4) Naczelnik Państwa oraz Rząd są odpowie
dzialni przed Sejmem za sprawowanie swego urzędu". 

j est rzeczą najdoniośl ejszego znaczenia, s twie r· 
dzenie kto w Pa1istwie piastuje w!adz<: i określenie 
stosuoków normalnego życia Państwa. 

Zastanawiając się nad spraw:1 władzy najwyż
szej (suwerennej) spostrzegamy różne poglądy. 

Przez d lugi czas istnialo moiemanie, że władza 
"' l'aństwie należy do monarchy (króla, cesarza), że 
jest on jedynym i wyłącznym panem i wlaścicielem 
wszystkiego co się w Panstwie znajduje; - a jako 
panujący "z Bożej laski" ze swego panowania tylko 
przed Bogiem, a nie przed ludźmi zdaje rachunki. 

Pogląd ten nazwano później "absolutyzmem", 
a władzę takich monarchów , wladzą absolutną". 
W przec-iws tawieniu do powyższego mniemania, wysu
n ięto nastęvoi e hasło .suwerenno~ci ludu". Opiera 
się to na zasadzie, że lud (naród) wykonuje władzę 
najwyższą i od niego wszystko zalety. W takim 
więc wypadku najwyższym organem Patistwa będzie 
ogól obywateli, a wi~;c wybrany przez nich 
Sejm (parlament), lub też jeden człowiek (względnie 
kilku ludŁi), któremu lud powierzy na pewien czas 
sprawowanie \\ ladzy. 

W ten sposób w Starotylnych Atenach władzę 
sprawował ogól obywateli na zgromadzeniu luclo
wem; W Szwajcarj 1 obecnie ją sprawuje Rada zwi ą7.
kowa złożona z kilku osób, we Francji Prezydent. 

U nas w dawnej Rzeczypospolitej ogól oby
wateli, do których zaliczała sic: tylko szlachta, sta
now i ło urządzeniu naczelnych organów pat\stwowych. 

Na ,.wolnych elekcjach" powoływano Króla, 
który sprawowal swą wladzę na mocy umowy z na
rodem. Spisywano puokta tej umowy w tak zwane 
.pacta conventa". W tytule swoim pisał się Król 
Polski .z Bożej laski i woli narodu" . Najwyższym 
organem Państwa był Sejm zlożooy z Króla, Izby 
Senatorskiej oraz l7.by Poselskiej. Władzę prawo
dawczą, czyli uchwalania Ustaw, posiadaJ Sejm -
władzę wykonawczą Król z dygnitarzami, kancle
rzami, hetmanami, podskarb imi i t. d. 

Król kierowal Panstwem i przedstawiał Maje
stat Szeczypospolitej na wewnątrz i zewnątrz, a więc 
pe>dpisywal ustawy i prowll.dzil sprawy z innyrui 
państwami. 

Konstytucja 3-go maja 1791 roku wp~owadz i la 
pewne zmiany, zamieniając sobą dotychczasowe 
" Pacta Conventa", wprowadzając dla wzmocnienia 
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osłabionej waśniami władzy dziedziczność tronu, 
oraz ściślej określając obowiązki Sejmu oraz l<r·ó la, 
tego .ojca i glowy narodu • i nadaj q<" Polsce ustrój 
najlepszy na owe czasy. 

W diwigającem sil: na nowo Pa~1stwi~ Pol
skiem było pilną potrżeba określenie porządku wla
d:t.y. To też wkrótce po zebraniu się Sejmu zloZ_Y ł 
SW'I władzę w l'!;ce wybrar\ców narodu józef Prl
sudski, dotychczasowy Naczelnik P:u\stwa i Wódz 
naczelny sil zbrojnych, spelniają<"y swą . p~act; od 
pr1.ełomowej chwili pelnej zamętu i walki. 

Sejm postanowił organizację tymczasową wlad1. 
naczelnych w duchu tym samym, który niegdyś pa
nował w usu·oju Hzer.zypo~politej. Naród przez 
uchwał.; Sejmu wyraził podziękowanie za dotychcza
SOWiJ . s łu tbt; kierownikowi powstajqcego Parlstwa, 
n w uznaniu jego pracy i wartości, powierzył mu 
nadal władze: wykonawczą do czasu uchwałeni<l ca
łości Konstytucji. 

Tak- wit:c jednomyślne powołanie Piłsud 
skicgo na tymczasowego Naczelnika Pat\stwa, na 
najświetniejszą w Rzeczypospolitej godność, czyni 
go przedstawicielem lilajestatu Rzeczypospolitej. 

Obecne ukonstantynowanie się Państwa Pol
skiego, jakkolwiek tymczasowe tylko, jest pierwszym 
skl'ystalizownnicm sif; prawnym jego bytu i znalazło 
swój oddźwit:k w uznaniu Polski, jako Państwa nie
podległego i suwerennego przez Francję, a za mą 
niewątpliwie przez wszystkie inne mocarstwa. 

Eclwcwd . Jłlztszalski. 

W DRUZYNIE. 

.. Kazik, Kazik, jutr·o egzamin na 3-ci stopień, 
rozkaz jut wywieszony!" 

.Co ty mówisz?" i p~;dem pobiegłem do drzwi, 
a za n!!l'l~y.iko sił goni, krzycząc coś poza 

Z
e '"'Piecam~ 

.Dok<ld~ ga~e tak PRdzicie rozhukani", raz
zmiał głós wchodiącego do klasy profes~ora, "po 

drugim dzwoq~u z ~las1 i ta· dokazywać, wstyd)" 
a ty<b:eni, nie lii':I~c ~ic na swe usprawie· 

rwitl]ie, w')'~~~ n~)nie'jJ-c~ Przykrość jednak 
~lint:la bard1Q prc;dko, oając mrjsce niczem niewy
ppwiedzia~ r~d~~; bo pr;ecież bt;d«: mógł zostać 
hłrcerze l p\avrtfiiwym... [{.f>Jet ów odpowiadaj~cych 

archiwum 

lekcje nie sły!;załem, tak byłem oszołomiony a mia
lem szczE:ści~, że mnie p. profesor nie wyrwał, bo 
trnpewno zacząłbym mu recytować prawa harcerskie 
zamiast Michala Korybuta. Cały czas bowiem, powta
rzałem tylko prawa, to zn<iw obowiązki harce
rza i t. d. , i t, d. 

Lekcja zdawała mi sir, trwać 2a długo, wciąż 
myślałem,· że tam na dole z pewnością rozkaz kto
kolwiek ukradnie, a ja go wcale nie ujrzę. 

Spoglądalem co chwila m• zegarek, a minuta 
do dzwonka zdała mi sit: być godziną. Nareszcie 
Franciszek w dzwonek uderzył. Profesor klasę 
opuszcza, a ja z nim prawie jednocześnie wybiegłem 
na korytarz, by zlecieć na dól i rozkaz przeczytać. 

Rzeczywiście, jutro t. j. Hi-go grudnia o godz. 
8-ej mn o egzamin ochotników n n st. 3-i. Prze
czytałem rozkaz zdaje si~ 8 razy, nie zważaiqc na 
tłum braci harcerskiej, cisnącej się solidarnie do 
deski. A wszyscy rozpromienieni, radośni ... 

Musz~ zostać prawdziwym harcerzem!" ode
zwa ł ~i~ we mnie głos taki jakiś dotc:żny, że s iebie 
natychmiast opanowałem i skupiłem się w sobie, 
bardziej zastanawiając się nad harcerskiemi obo
wiązkami i prawami. 

Po ostatniej lekcji powracaJem do domu, nu
cą(; pod nosem ,. Wszystko co nasze ... 1' 

W domu wziąłem sit; po raz niewiem który, 
do szczegółowego wyjaśnienia praw, robienia węzłów, 
historji, życiorysu ukochanego Romualda Traugutta. 

Dla pewności poszedłem do Janusza, by ten 
mię wyegzaminował. Ze~zło nam aż do wiecZilra 
na tak ważnej dla obu nas gaw~dzie. 

Śmiało powiedzieć mogę, że nic się dnia tego 
nie uczyłem, a tak pi~;knie wszystko umiałem . 
O, wiem komu mam to ~awdzięczaćl Wszak jestem 
w 6-ym zastępie, a naszemu zastępowemu nikt za
rzucić nie może, że nie jest wyrobionym, brater
skim harcerzem. 

Śnilem noc cali\ tylko o przyrzeczemu, egza
minie ... 

Nazajutrz o l O min. wcześniej stawiłem sir, 
do Izby. • 

Nim przybyły wszystkie szarże z d-hem druty
nowym, kandydaci na H-ci stopie11 byli jui w kom
plecie . 

Zaraz też rozpoczął sit; egzamin. 
Najbardziej obawiałem się jednego z instru

ktorów 'naszej drużyny, pytającego praw, węzłów, 
obowiązków harcerza i ustroju organizacji. 

Dziwny l<:k mnie opanował; .A nuż nie zdam
jaki wstyd!" 

Z jednej strony lęk - z drugiej znów, coś 
pchało mię, tłomacząc, że przecież harcerzem mam 
być, a więc odwagi! 

Usłuchałem tego głosu, i poszedłem. 
.Aha Kazik-zuch", powiedział, zapisując sobie 

me nazwisko. Ledwit: te słowa wymówił, wstąpiła 
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Przyżeczenie harcerskie \\' Znwi~rciu. 

mi do serca otucha i bez wahania gotów bytem od
powiadać na wszystkie pytania. 

"Powiedz mi, mój Kaziu, poco wstąpiłeś do 
naszej drużyny? 

Zacz:1lem dłuższą odpowiedź: 
,.Dawniej widziałem, że w szkole naszej by l i 

jacyś skauci, którzy, jak wówczas jut słyszałem, 
mieli piękne hasła, ale przyciągnąć mi<: do siebie 
nie potrafili. Widziałem, ie uczniowie, których 
dawniej postępowanie nie podoba lo się nawet współko· 
legom, po wst<1pienia do l farcerstwa dziwnie jakoś 
zaczęli s ię zmieniać ku lepszemu i nietylko w po
stl;pach naukowych, lecz i w stosunku :lo kolegów 
i całego otoczenia. Zgoda i braterskość panowała 
wśród tych., którzy już' dzi~ wiedzą, jak postępować, 
by stać sit; ostoj:1 Narodu w. przyszłośc i. Nigdy nic 
równie pięk"llego i pożyteczniejszego nie widzialem 
i oto dlaczego wstąpiłem. 

Oh. instruktor patrzał czas cały prosto 11' oczy, 
przytakując głową. 

.Dobrze", rzekł, i pytać mię zaczął praw, ale 
nie tak, jak to w kalendarzyku, lecz proszą.: o cały 
szereg przykładów, w których, jak wnioskoll'alem, 
instruktor byl zadowolony, ale chyba nie wi<;cej 
odemnie. 

Po długiej rozmowie, bo inac>:ejbym nie umiał 
nazwać tej próby, wyszedłem, zlotywszy egzaminy 
z innych umiejętności. 

Zdawało mi się, że egzamin złotyłem dobrze; 
i nie zawiodłem się. 

Przy raporcie w 27 nazwiskach ty.cb, którxy 
zdali 3-i stopieó, było i moje. 

Radością ob lałem się ca ły i najszczęśliwszym 
chyba byłem w tej chwili. 

.Mnie nikt nigdy nie powie, te po·harcersku 
nie postępuje! Tak mi dopomóż Bóg". 

Już raport się odbył. 
Następuje chwila najpiękniejsza. Wzruszają<"<\ 

mowę powiedział Komendant Okręgu a także ks. 
prdekt. 

Komendant po wzniesieniu 1>ałców kazał nam 
na sztandar patrzeć i po chwili odezwal sit; ~-:los 
jego, wyrnawiaj<\CY rolę przyrzeczenia, a my jak je
den, powtan:aliśmy za nim. 

Mam szczerą wol<; calem życiem pełnić słut.bę 
Bogu i Ojczyźnie, nieść chętną pomoc bliźnim i być 
posłusznym prawu harcerskiemu" . 

Opuszczając rękę, pomyślałem: "Tak mi dopo
móż Bóg"! 

Każdemu z nas, d-h komendant uścisnął dloll, 
winszując tego, że jesteśmy już harcerzami. Ks. ka
pelan pr·zypinal nam lcrzyże i wydawał łi~ijki. 

Razem z innymi wróciłem na miejsce uszczęśli
wiony. Putężnymi glosami odśpiewaliśmy .. Rotc:" 
i po oddaniu honorów sztandaro1vj, rozeszliśmy się, 
unoSZli C w sobie niezatarte wspomn ienia i niewzru
szone postanowienia. 

w grudniu 19111 a·. 

Harcere :J-ej Radomskiej clruł!fll!f 
im. Romualda Trat~gldta. 
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POD NAMIOTAMI. 
Celokońcunie l 

Obok wykopanych d:dur ulotono gotowe 
rusztowanie, a t. górą setka chłopaków trzymała za 
liny. Podciągnic;to namiot bliżej, wpuszczono w dół 
slupy i kilkadziesiąt Jim•k wyprętonych z całej mocy 
zaczc:lo podnosić olbrzyma do góry. Cala robota 
trwała dzień jeden i dopiero o zmroku ukotlcz.oną 
została. Coprawda najwi<;Ct!j <·zasu zajęło przyszy
wanie linek i kormni ~>. dołóll' w skalistej niewdzic:c·z
nej ziemi. 

• Ciekawa t•t.c<·z ie za kilka dni miałem spo
sobność widzieć jak l'aia ta praca została zniwe
czoną w ciągu jednej minuty. Stało s io:; to podczas 
nieobecuości harcerzy \v obozie. 

Było to tak. Oko ło godziny li wieczorem cały 
obóz wyutaszerowal do miastet~zka, od ległego bliz_ko 
o 2 kilometry, \\' celu wysluchautn wykładu o piO

nierce. Wyklad był ilustrowany przezroczami przy 
pomocy lampy projekcyjnej, ze względu na co 
odbywał sic: w kinematografie. Przemarsz odbył 
się jeszcze za widoku, przy zupełnie pogodnym za
chodzie slotl.ca, ale w czasie trwania wykładu zer
wal się wicber coraz gwałtowniejszy i szarpał zam
knh:temi okiennicami gmachu, z coraz to wzrasta
jącą sił11. Siedzieliśmy w cic~mności, patrząc na 
ekran ale zawierucha na dworze pt·zykuwala coraz ' -bardziej naszą uwag<;. Wicher •vzmOgl sic: do roz-
miarów burzy, która szalała na dworze z niebywałą 
silą. Wicher wył i szalał, uderzając z szaloną mocą 
w budynek. Szyby drtaly i brzęczały, boczne drzwi 
buczały pod uderzeniami wichru, sprawiając wraże
nie, że ktoś gwałtownie dobtja sic: zewnątrz. 

Nagle ruch sic: wszczął przy drzwiach głównych, 
światło zabłysło na sali i usłyszeliśmy glos komendanta: 
• Chłopcy kto na ochotnika ratować namioty-za mnąl" 

Bylem najdal ej, ale przecisnąwszy si~ w tłoku przy 
drzwiach w grupie pierwszych znalazłem się na dworzu. 

Pc;d powietrza nas ogłuszył, mleczno-biały tu· 
man kurzu oślepił, mrok zupełny na ulicy nie po
zwolił na rozejnenie sic:, mimo to biegliśmy wszyscy 
razem pod wiatr, krzycząc, aby zachować łączność 
oddziału. Jedno silniejsze szarpoi<:cie wiatru, jak 
uderzenie za~ymalo_nas na miejscu. Niepodobna 
było Z?,_łf!f.yć Pidu p<i'.v~trza, które stanowiło jakby 
zazo ;l:, jakby j~e ciało stall1".spychające pierś do tylu. 

W cief:flościac znów U"s~zalem glos komen
d nta, ale ie f.q>zu ialem, c wolał. Zbiegliśmy 
/ię ZjjóW " kupc: i 'k'f my aprzOd. Mrok był 
łul?t!'lnyr\ a prócz.. tegp w)lol n ts płynął mleczny 
~tu~n 'kUrzu. E>ostl!fie b~egąc df o dwa kroki prze-
de ną majaczy)y J cienie. 

Wybi.,et'li&lny. "~~cie z mi~teczka. Tu kurzu 
P(awie-nie b)'ł,ó, 'a poz:ąeln'W iajt w szczerym polu 
mial sic; g~zfe rozlećie' wi~;c łatwiej było zachować 
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łączność i łatwość oddechu. Zwartą gromadką bie
gliśmy nie zwalniaiąc szybkości. 

• W prawo - nilprzełajl -za mną)" Na miejscu 
skręciliśmy z szosy, przesadziliśmy rów i bc:c w kar
tofle. Coraz to któryś wywracaJ kozła, lub Jwycią
gał się jak długi potknąwszy sic: ". nierówno~ci za
gonków, gromada bit>gla jednak nic ogląd~jąc sic: 
za nikiem. Skoticzylo się kartoflisko, potem wtlgotna, 
podmokła łąka, wreszcie dopadliśmy st.-omego zbo
cr.a góry i ~alej piąr sic: na c~worakach, po ka· 
mieniach, glinie i korzeniach, wybierając rowki 
i żlebki mniej zarosłe. Tu sic: nikt nie doliczył ile 
razy leżał na ziemi, pamięta•n tylko, że jednym ko· 
pnię<;iem buta wytrądlem komuś z ręki latarkę elek
tryczną, którą on chciał oświerit' mrok czamy panu· 
jący pod zakryciem jodel. 

Wybiegliśmy wreszcie. Namiot mniejszy już 
leża ) na ziemi rozciągni~ty szarpi<ICY reszt•: lin i koł
ków. Namiot olbrzym wygh1dal jak balon przed ka
tastrofą. Nie zdąt.yliśmy dobiec. W naszych oczach 
podmuch halnego wichru podjt\1 go, wydął, aż trza
skały jak nitki liny na palec: grube - wreszcie coś 
trzasnęło wewnątrz i namiot w raz z rusztowaniem 
zwalił sic: cic:źko na ziemie;. 

Xomendant zatnymal garść ludzi, reszta po· 
biegła ratować namioty zamieszkałe. Wszystkie trzy
mały sit: nieźle, ale i tu spustoszt~nie bylo widoczne. 
Wiele linek popc:kalo, inne powyrywawszy kolki 
i szarpały nimi, strzelając jak z bata. Całe skrzydla 
powiewały w powietrzu grotąc większą katastrofą, 
a niektóre z namiotów wyraźnie się pochyliły. 

Rzuciliśmy sic; nawi:1zywać linki, zabijać na· 
nowo kolki. Liny wiatrowe oka1.ały sic: odprowa
dzone w stronę przeciwną, trzeba ie było poprze
nosić i umocować. Skoczylem do magazynu po 
obuch. Był tylko jeden i jut ktoś mnie uprzedził 
zabierając go wcześniej. Rozejrzawszy sic: bezradnie, 
schwyciłem cale narc:czc: długich na l metr kotków 
i pobiegłem z powrotem. 

Hanak swiecił mi latarką, a ja ustawi wszy ko
lek w mokrej ziemi wałilem po nim z całej siły 
drugim, trzymanym oburącz w dłoniach. Zanim zdo
łałem pogrążyć pierwszy do polowy w kamienistej 
ziemi, jesionowy kolek trzymany w rękach rozwalił 
się w drza1.gi od uderzer\. Chwycilem za drugi 
i pracowałem dalej z szałonym zapałem. Dopiero 
gdy cały krąg namiotów był uratowany i kilka roz
bitych kołków Jeialo na ziemi wyprostowalem sic: dla 
chwili spoczynku. Wtedy dopiero zauwat.ylem wiel
kie pęcherze na dłoniach, a i to Ze wiatr zmalał, 
ale zato zerwał się rz~:sisty deszczyk. Z namiotów 
zamieszkałych wszystkie były uratowane, wic:c rad 
w duszy z przygody i swej pracy, uciekałem chył
kiem do namiotu pospołu z całą gromadą harcerzy, 
która wyruszywszy w jakiś czas po nas, właśnie do 
obozu przybyła. L. Ż. 
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Zbiórkn szarż t-ej Warszawskiej Oruiyny im. Romualda Trauguttn. 

DZIENNIK BISZKOPTA. 
(Prawdziwe) 

Po zbiórce najmlodszl!gO zastc;pu (ucznió\V wstęp· 
nej klasy) znałazłem na podłodze kartki; jak widać 
z dzienniczka, którą w calości przytaczam bez naj
mniejszej zmiany pisowni. 

.. Dnia 13 Lutego 191.? roku . 
Zrobiłem doświadczenie. \Vzielem świece za

paloną i do szklanki włotyłem, to świeca zgasła. 
Dnia 13 L~ttcgo 1919 roku. 
Mam świnkc: morską i ona w dzieti nie puka 

i nie chodzi, a w nocy c·hodzi po całym mieszkaniu 
i puka. 

Dnict 14 LtGtvg~ 1fJ19 roku. 
Widziałem jak woda parowała krople z tej 

wody podskakiwały do góry. 
Dnia liJ L~~tego 191.9 1·oku. 
Szlem ulicą Ksiąi(!CO i widzialem jak furman 

bil konia z calej s iły, a2 z niego kurz szed ł. 
Dnict UJ Lutego nic nic widziałem". 
Na drugiej stronie kartka zawiera napis 
"Ćw i c1.en i e Nr. c?.ytać i opowiadać" oraz 

zdanie 
.Kaczka jest to ~tworzenie z piurami'' i od

powiedni rysunek z podpisem ,.kaczka". 

f:. 
00000000 

Harcerz - żołnierz. 

Pytał sic: raz żółtodziObek starego harcer7a 1 

Jak pogodzić dobroć skauta z hardością tolnierza 
Na to harcerz, co w wojsku strawił lata młode: 
- "Motna serce mieć telazne, a w duszy pogodc: •. 

K. A. 5/orościtlski . 

00000000 

NA EGZAMINIE HARCERSKIM. 
(Z .Dwudtl.,lkl•). 

Drużynowy: Powiedz mi co oznaczaj!\ litery 

O. N. C."') na lilijkach"! 
Biszkopt: (bez namysłu) Opieka nad cymba

łami ... 
Druży-nowy: Objaśnij co to . jest • harce•·z "? 
Biszkopt: Harcerzem... harcerzem... nazyw~lll)' 

chłopca, co wyprawia dzikie !tarce ... 

") Pierwsze liiery ~łów • Wschód", ,Północ•, ,Zachód •, 
w języku angielskim. 
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Przegląd pism. 
Z drużyn. 

"Czuwaj"- litografowane pisemko drużyny Sie
radzkiej Nr. 2 i 3 dwutygodnik o 6 stronach. Po
dobne do wielu innych, ale nie mniej warte po
chwały. Poru$Za ono wiecznie t.ywe dla harcerza 
zagadnienia drużyny: t.yciorys patrona, prawo, wy
cieczki i t. p. 

Dwudziestka Nr. 4. Pismo wychodzi regularnie 
i w ykazuje stale wydoskonalenie formy i .zewn~trznej 
szaty. Za w-i era wiersz, opis wycieczki, .referat o zbiórce 
zastępu, kronikę i L p. 

Z poza drużyn. 

"Wiarus". Pismo dla żołnierzy polskich wydawane 
przez sztab generalny. (32 s tr. małego for'llatu). Treść 
zbyt poważna, ciężka, naukowa, żołnierzowi obca. Brak 
popularyzowania ogromny i dotkliwy. Brak belletry
styki i powieści (wcale niema wierszy) - jest to pismo 
dla specjalistów historyków-wojskowych. Klisze odbi
jane (bez wycinków?) zbyt tanią farbą szpecą pismo, 
zamiast je ozdabiać. Szkoda. 

"Nasz głos". Pismo polskiej młodzieży szkolnej. 
(Format 8 str. dużego rozmiaru o wdzi'=cznł'm dla czy
tan ia druku, ozdobionym kliszami kresowemt). Wyborne 
pismo młodzieży! Stanęło ono na wlaściwym gruncie 
tworzenia życia, znajdywania w nim cech dodatnich, 
aby je popierać, za hasło sobie stawia s lowa .trud 
i praca •. 

Unikn~lo ono lak zwykłych w naszej pt·zemęc.zo
nej i przedwcześnie zestarzałej młodzieży wad przeczu
lenia, zgryźliwości, politykomanji i przez to wszystkie 
tematy, które porusza, nabierają cech ujmującej wdzięcz
ności i interesują życiovyością, młodym rozmachem. 

Oto młod7ież, która z siebie snuje nić życia, która 
myśli twórczo i nie potrzebuje się narzucać na cudzą 

,pracę, aby z niej czerpać terna ty do swych myśli, mło
dzież pozbawiona żółci, a mające set·ce. 

Serce młode czuje się w każdym artykule i we 
wst'=pnych (odezwa; wiersz i "Młodzież, a chwila obecna") 
i w środkowych CnZ chwili11 ., Wojsko, a młodzież" ,.W s po· 
mnienie nad Berezyny" i t. d.) i w drobnych urywkach. 
Widzimy jak ono się cieszy i wznosi, jak się oburza 
i cierpi i .znów błyska humorem i życiem. 

Naprzód młodości! Pozostań tyl ko sobą, a jak 
zawsze będziesz wylatywać ,,nad poziomy". 

"Młodzież Nr. 4". Prostujemy omyłkę "Młodzież" 
wychodzi na 12 str. 

"Myśl Młodzieży" - - dwutygodnik l>rganizacji ucx
niowskich w Kielcach. Nr l i 3. 

Numer pier wszy poza wstępem ogólnym porusza 
spraw~; stosunku młodztety do społeczeństwa, zawiera 
trochę filozofowania "o wartości" pozatern barwne opo
wiadania tchnące życiem mlodziaży, zwłaszcza rozko
chaniem się w wojsku;- humoreskę na temat polityko
manjf, i t. p. Drugi zawiera odezwę Wodza Naczelnego, 
wspomnienie o roku 1863, ro7trz~sanie zagadnienia "mło
dzież a polityka" i znów kilka żywych opowieści i wier-
szy. R ą w oczy urywki z Koranu, które miej-
sc entalista podaje w formie doskonałych 

"Der Pladfinder" - Leipzig October t918. E~zoty
czny gość,Jctóry zjawił się niewiadomo jak w naszeJ izbie 
redakcyjnej. Nie świadczy on zbyt dobt•ze· o rozwoju 
"pladfioderstwa" niemiecktego. Miesięczni!< ma 8 s~ro
niczkach zaledwie, z których dwie są zajęte przez ogło
szenia. Zawiera wykazy skautów, którzy w Wojsku za
służyli na krzyże; artykuł pod tytulem nRzut oka p rzed 
i za siebie''-omawiający sytuację wojenną (zarozumiale 
i z przechwałkami), następnie artykuł o strzelaniu do 
samoloLów, krótkie sprawozdanie z dnia sportowego, 
feljeton wojenny, wiersz "na wojnie" (Deutschland muss 
sieaen) i kr ótkie wiadomości redakcyjne. Klisz pięć: 
r eklamowa, wojenna, s portowa i dwie skautowe z których 
jedna przedstawia obóz, a druga pladfi ndera pociągają
cego z manierki. 

000000<00 
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Odpowiedzi Redakcji. 
Drułtowi Leszczycowi. Co za szkoda, że i wiersz 

i ,Ci co odeszli" p rzebdowane' są ogólnikami, które 
d~~re były raz i d~ug_i, a~e o~ecnie jut nie wy~tar~zają: 
Dztś trzeba by >vłozyc wtę.ceJ myśh ,_nowych 1 wtęc~J 
powiązania faktów, a w tedy artykuł byłby na czaste 
i dawał więcej do myślenia. 

Druhowi Wierzbowskiemu. Doprawdy widać, że 
.,po długim uamyśte z decydowalt . .fcie się pisać" i słusznie 
stajecie w obr onie 6-go prawa, "które 11ie tnówiqc o i" nych 
miejscowościach w samym B~;d:;i1tie i okolicach(( jest "b. $Q· 

niedbatte", że aż spr awdzacie to 11fT &ólem serca". 
Piszecie, .drult może się b~;dzie dziwił" - nie oba

wiajcie się nikt się nie dziwi, l•ażdy Wam uwierzy na 
slowo, że wy h arcerz "który tak mił11/e przyrod~;, klórJ' 
~ takim zamiłowaniem gromadui ubiory, z radością od
krywa jej tajuiki"-nie możecie na to patrzeć .aby przy
roda tak w uaszym kraj1~ była zaniedbmta'!. Zupełnie 
słusznie twierdzicie, że "powin11o być stworzone jakiq to
w arzystwo lub 11ttt$CW1t"-wtedyby przyroda u nas miała 
się lepiej, 

11
a te podłe plemie krzyżackie tzie chełpiło by sic tta

szet1-t~ zbiorami". Zupełną Wam przyznajemy rację 
i "słowa Itrfasze nie pójdq ,,,a wiatr11 budzą one oddiwi~k 
w każdero sercu, ale to jeszcze trochę mato. Możebyś
cie napisali jako artykuł coś o \Vaszych zbiorach i pra
cach, bo to by napewno więcej zachęciłoby harcerzy do 
czynu. 
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Vice-redaktor i sekretarz Alojzy Pawełek 

WarGJawa Maaowlecka 11. Klisze "Helios· W arecka 12. 
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